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I Padgórzu miasięcznia K. 140 
m sdnomania do domu dapladu nią 28 haJarzy. 
Na prewincyi miesiącznia K. 1'50 


miesięcznie 1 mk. 50 fen, 9 


z SGŁOSZENIA maz 
Na piorwmej stonie przed 
tekstam za wleraz petitu 1 K, 
ugłaszenia un czwartej sere- 
mie ga wiaraz patitu po 20 b 
Nadasiane xa wismz 60 R. 
intaraty prowadzi w swoim 
zarządzia p. St. Oyrankite 
wiox, ul. Św. Jana |. 30, dom 
pod „Parriam! ad A r.do 3 popa 
x wyjątkiem niedzie] 1 śwlyy 


w Krakowia 


Na Lwów skład | okspodycyd 
Agancya Sakoławiki 


ią; 
franki 50 e. — aż Halama 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
al Zaclaza 7 (obok gmachu starostwa) 
Telefon Nr. 512. 


„Nowiny 


TELEGRAMY „NOWIN“. 


Zamach 
na wielkiego księcia Sergiusza. 


Petersburg. (Doniesienie Ros. aj. tel.. 
godz. 9'10 rano). Z Moskwy telegrafują : 
W Kremlu, gdzie obecnie bawi w. książę 
Sergiusz, nastąpiła dzisiaj eksplozya, — 
Wśród ludności panuje ogramne wzburze- 
mie. Krąży pogłoska, dotąd nia patwier- 
dzóna, ża w. ks. Sarglusz zginał. 

Patershurg. iGodz. 3:40) Z Moskwy do- 
noszą, że, jak alychuć, rzucona bombą do 
powozu, w którym jechał w, ka. Sergiusz. 
W. ka, Sarglusz zginął, powóz rozszarpa 
ny w kawałki, 

(Rovya rewolucyjna zaczyna działać). 

Wieści o pokoju. 
Londyn. (Tel. wł.) Wieści o toczących 


wychodzą codziennie. 


— Cena numen 3 centy. 


1ię rokowaniach pokojowych, nie milkną 

Powszechnie utrzymnje tm ovinia, W 

Rosya skłomną hyłaby do zawarcia poko- 

ju, chodzi jej tylko a to, aby ułożyć wa 

runki, nie kompromitujące nadmiernie jej | 

powagi w Azyi. | 
Z Warszawy. 

Warsszawy. (Tel. wł.) Kolejarze nie roz- | 
poczęli strejku, lecz postanowili strejkować | 
doniero 1 marca. 

Wśród robotników warszawskich i łódz- | 
kich panuje straszna nędza, W Łodzi część 
sklepów jest jeszcze zamknięta. 

(Dalsze telegramy patrz na str. 6) 


(o robi i robić zamierza 

opozycya rosyjska? | 

P. Konstaniy Srokowski, znany młody | 
dziennikarz, który, dla poznania syluacyi 
bawi obecnie w Rasyi. zdaje w „Słowie 
Polskiem* sprawę z interesującej rozmowy, 
jaką miał z jednym z wybitnych opozy- 
cyanistów rosyjskich. 

Wynika z tej rozmowy, że oposycya li- | 
beralna w Rosyi liczy głównie na akcyę 
rewolucyanistaw — a zresztą zdaje się na 
losy szczęścia. | 

— Więc cóż robi pańskie stronnictwo 
w celu rozszerzenia swych haseł wśród 
ludu, którego wola będzie jedynie rozstrzy- 
gającą ? | 

Mój interlokutor nie tail zakłopatania. 
Namyślał się chwilę, a potem zaczął mó- 
wić, rozjaśniając twarz tym chwilowym, 


krótko trwałym uśmiechem szczerości, któ- 


Redaktar naczelny: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


- B halarzy. - W 


ry jest Rosyanom tak bardzo właściwym, 
Właściwie my tam nie nia robimy. 
Sama idzie. A zresztą robią inni, 

-- Kto inni? 

— A no oni rewolucyoniści 
robią. Inaczej robić nie można 

— Więc czy jesteścia przygotowani na 
vznanie ewentualnych wyników pracy tych 
„onych“? 

W poważnym panu szczerość wezbrala 
ostatecznie, Ożywił się, powstał i zaczął 
mówić szybko, jednym tchem : 

— Ależ naturalnie, że jesteśmy przygo 
towani. Nawet liczymy na nie. Co tam o- 
wijać w bawełnę. Przecież nikt z nas na 
prawdę nie myśli, że memoryałami I re- 
zolu yami wywalczy konstytocyę. W tej 
ehwili znajdujemy się na stanowisku, na 
ktorem wszysikie środki są dobre i wszy. 
sry, który jednego z r przy 
jaciólnii m 


Oni 


Wiadomośał uatnie, teletoniaznia 1 Halownia przyjmieja 
radakoya — (TELSFON 512) — od godziny ? rano da 
godziny wieczorem. — Rąkopisów nia zwraca nię. 


poniedziałki i dni p wiatecme 2 centy. 


je, a my swoje, Na rozliczenie będzie czas 
| później. j chodzi o zmianę formy 
| rządu i każdy środek jest dobry, który da 
niej prowadzi. 

— A więc solidaryzujecie się z Sezo- 
nowem i Gaponem ? 

Nie, nie solidaryzujemy się, ale też 
nie mamy powodu ich potępiać. Przeciw- 
nie, mamy wszelką racyę oczekiwać, łe 
jeden i drugi znajdą jeszcze następców... 
To tylka kwestya czasu, 

— O ile wiem, jesteście panowie ewe- 
neyonistami, nie rewolucyonistami, A więc... 
Czyżbyście w głębi serca nie wierzyli w 
| możliwość ewolucyt ? 

kwolucya.. no tak... gdyby... kle pe- 
wiiejszą wydaje mi się rewolucya t... 

Czy także i nieuchronną ? 
| Prawie tak. Zresztą, kto to może 
| wiedzieć, Na rząd nadziei nie mamy. Po- 
trzeha znać stosunki, 


|= 


Uczennica IV gimnazyum w Warszawie wyrzucają brutalnego inspektora. 
(Patrz: Ze świata: Kronika ilustr.) 


„Kalosze 


rosyjskie amerukań. połeca Zdzisław Zdanowicz, 
Kraków, ulica Sławkowska 3, Motel Saski. - 


tra zabrać... A jednak inaczej musi konie- 
cznie być, czy z ich wolą, czy przeciw ich 
woli. 

— Jakie szanse ma, zdaniem pańskiem; 
rewolucya? 

— Określić te szanse bardzo trudno. 
Główna nadzieja na armię i marszałka 
Qyamę! 

— Ależ armia przynajmniej w Peters- 
burgu powinna wam była odebrać wszel- 
ką nadzieję... 

— Nie panie, tak tragicznie tych rze 
czy brać nie należy. Rozkład w armii i- 
dzie, idzie powoli, ale stale. Ale nie o to 
chodzi. Nadzieję przywiązujemy nie da 
gwardyi, która się tak krwiożerczemi oka- 
zały w Petersburgu, ale do tej armii, któ- 
ra wróci z Mandżuryi. To będzie prawdzi- 
wa armia rewolucyjna. 

— A wieś? Go robią chłopi? -- nawią- 
zalem rozmowę? 

— Nie wiemy. 

— Ale czego się po nich spodziewacie? 

— Niczego i wszystkiego. Potrzeba znać 
naszego chłopa. Faktem jest, że na polu- 
dniu już palą dwary, a nad Wołgą mogą 
to samo lada chwila zacząć. 

— Więc żakierya? 

— Jeżeli się to panu podoba... 

— Czy nie liczycie się z tem, że rząd 
w ostatniej chwili, aby ratować się przed 
wami, rzuci na was poprostu masy fana- 
tyczne chłopstwa, które przeciągnie na- 
przykład na swą stronę nowymi nadzia- 
lami? 

— I to może być. 

— No, dobrze. A cóż panowie na to? 

— My? My nic. Cóż my możemy inne- 
go, jak czekać, My już wypadkami nia 
rządzimy, ale wypadki rządzą nami, Zre- 
sztą proszę pana, tego się najmniej oba- 
wiamy, Lud rosyjski jest ciężki, Rzucać 
nim nie tak łatwo. Tu i ówdzie mogą zajść 
sporadyczne wypadki, świadczące o usiło- 
waniach w tym kierunku, ale na ogół, dla 
całokształtu zdarzeń nie będzie ta miało 
żadnego znaczenia. Dzisiejszego ruchu już 
nic powstrzymać nie zdołą. Żadna renkcya, 
ładna chłopska polityka. Im dłużej będą 


ten ruch tamawali, tem straszniejszy na- 
stąpi wybuch, 

— Więc wasza laktyka panowie 

— Nasza taktyka jest bardzo prosta: ro- 
bić co można i czekać. Na programy bę- 
dzie czas w ostatniej chwili. Zresztą nie- 
chaj pan nie zapomina, że mamy — poa- 
dział pracy... 


Co wiedzą ugodowcy? 

„Czas“ zamieszcza korenspondencyę z 
Petersburga, w której autor podaje kur- 
sujące pogłoski o zamierzonych przez rząd 
koncesyach. Zaznaczamy, że są to tylko 
pogłoski, które kolportują panowie ugoda- 
wcy. 

„Czas* pisze: 

Komitet ministrów pod kierunkiem Wit- 
tego z energią i pośpiechem pracuje nad 
przygotowaniem wniosków z powadu uka- 
zu cesarskiego z dnia 42 grudnia, 

W kwestyi unickiej zapadło zasadnicze 
a pomyślne postanowienie: „Opornym* 
będzie wolno przyłączyć się urzędownie 
do Kościoła katolickiego, Kwestya semina 
ryów weszła w stadyum korzystne. Wszy- 
stkie rozporządzenia administracyjne, ogra- 
niczające duchowieństwo, postanowiono 
znieść, 

Dyskusya nad ograniczeniami narodo- 
wemi odhędzie się za trzy tygodnie, 

Ostatnim aktem ks, Mirskiego było przed- 
stawienie dla dziewięciu gubernii „kraju 
zachodniego“: 

1) aby wolno było kupować ziemię Po- 
lakawi od Polaka, z wyłączeniem jednak 
pochodzących z Królestwa Polskiego : 

2) aby wprowadzić wybory marszałków 
szlachty; 

8) aby znieść zakaz przyjmowania Po- 
laków do służby państwowej, 

Dla tych trzech wniosków większość 
w komitecie ministrów jest podobno za- 
pewnioną, 

W sprawach Królelestwa Polskiego ka. 
Mirski uchylił się od przedstawienia wnio- 
sków, pozostawiając to Wittemu. | 

Projekt Wittego — o ile wiadomo — 
polegać ma na następujących punktach : 


1) Szkoła ludowa polska ; 

2) Szkola prywatna średnia polska ; 

3) Uniwersylet i szkały rządowe średnie 
— rosyjskie ; 

4) Samorząd ziemski i miejski całkowi- 
ty z dopuszczeniem polskiego języka; 

5) Wprowadzenie sądów przysięgłych z 
uwzględnieniem języka polskiego ; 

6) Przyjmowanie Polaków da 
państwowej, 

Atmosfera dla uzyskania koncesyi na 
naszą korzyść na podstawie ukazu z 1% 
grudnia, nie jest w tej chwili przychylną ; 
przeciwnie, staje się wprost nieprzychylną. 
— Zaburzenia w Warszawie usiłuje wy- 
zyskać wroga partya, zawsze silna wśród 
rządzącej biurokracyi, Strejku uczniów gi- 
mnazyalnych, żądających usunięcia nau- 
czycieli Rosyan — w połączeniu z postu- 
latami skrajnie radykalnych memoryałów 
— słarają się przeciwnicy ustępstw użyć 
jako argnmentu i świadectwa, że wrzenie 
umysłów jest dziełem nietylko agitacyi so- 
cyalistycznej. ~ 

W Petersburgu w kołach rządowych 
kolportowana jest wszędzie opinia, że „ała- 
by“ jenerał- gubernator, w rodzaju ks, Mir- 
skiego lub ks, Imeretyńskiego, byłby , 
szczęściem*, że trzeba człowieka „silnej 
ręki". Za takięgo uchodzi Ignatiew, b. je- 
neral-gubernator kijowski, powszechnie 
nienawidzony. Przy obecnych warunkach, 
kandydatura ta, niestety, jest możliwą, 


Niedhalstwo, czy zła wola ? 


Po zatwierdzeniu przez Najwyższy Trybun- 
nał Sprawiedliwości obydwu wyroków kra- 
kowukiego trybunału przeciw  rodaktorowi 
„Bociana“ Lipińskiemu, t, j. wyroku za obra- 
zę żony dyrektora krakowakiego teatru (dwa 
miesiąc aresztu) i wyroku zu zbrodnię gwat- 
tu publicznego przek wymuszenia (dwa mia- 
niąca więzienia), owładnąło nezucie ulgi i za- 
dosyśnczynienia wszystkich mezciwych Indai, 
Nia znalazł się nikt, ktoby nia czuł, ża to 
dwa wyroki są ałuszną kurą na cełowiaka, 
wyzutego z wszelkiego poczucia godności, 
ję polukiega dziennikarstwa. 


slużby 


R 


Kufer podróżny. 

Bylo to pewnego ciemnego, niepogodne- 
go wieczoru przed świętami Bożeg) Naro- 
dzenia. Powietrze przesiąknięte było wil- 
gocią, padał deszez ze śniegiem, Ciężkie, 
czarne chmury przesuwały się po niebie, 
gnając, pędzone burzą. Ostra i przeciągłe 
rozległ się w ciemności świst lokomotywy. 
Nadchodził berliński kuryer; z łoskotem 
kół, z lrzeszczeniem hamulców podłoczył 
się zwolna pociąg pod hamburski dworzec. 
Fala publiczności popłynęła przez podwo- 
je na placyk przed dworcem. 

Tu oczekiwała z niecierpliwością banda 
biednie odzianych, zmarzniętych postaci, 
armia ochotników, rekrutowana z ludzi nie 
mających lub nie lubiących pracy, aby za 
nieznaczną opłałą ofiarować swe uslugi 
podróżnym. 

Lecz spieszący pasażerowie przechodzili 
mima, nie słuchając i nie zwracając uwa- 
gi na natrętnych. 

Niektórzy z tych biedaków klęli zcicha, 
inni, nie dający za wygranę, biegli za po- 
dróżnymi, niosącymi swe bagaże, w na- 
dziei otrzymania jednak oczekiwanych po- 
leceń. Tak samo czynił dziś i ślusarz Pe- 
tera. 

Zdarzylo się to jemu po raz pierwszy 
gdyż, jakkolwiek był to człowiek skrorany 


i bojażliwy, ba, nawet dumny, lecz nędza 
i rozpacz pchnęły go da ostateczności. 

Bez roboty! Cały dramat mieści się w 
tych słowach, pełen nędzy, jęku, łez, mę- 
ki! Paters przeżywał lakie chwile od dzie- 
więciu tygodni, clerpiąc głód z rałodą ża- 
ną t dwojgiem dzieci, I chociaż codziennie 
od rana do nocy chodził, starając się o 
robotę, nie udawało się znaleźć zarobku i 
tylko okazyjnie zdołał tu lub ówdzie gro- 
szy kilka wydobyć. 

Początkowa szło jeszcze jaka tako, miał 
zaoszczędzonych kilka talarów, żona dopo- 
magała szyciem. Lecz od pięciu tygodni 
leży chora; od chwili tej głód wtargnął do 
mieszkania ich, a biednego czlowieka opa- 
nowywała coraz to większa rozpacz. Pię- 
kną gwiazdkę będzie mógł dać dzieciom 
przy nadchodzących świętach! 

Przez kilka dni miał zajęcie na ślizgaw- 
ce, lecz ze zmianą pogody stracił je. Od 
tygodnia uczęszczał stale na dworce kole- 
jowe, w nadziei małego choćhy zarobku za 
odnoszenie pakunków. 

Ale i tu nie udawało się, i wiele pocią- 
gów przechodziło, zanim wytrwala wycze- 
kujący człowiek cośkalwiek mógł zarobić. 

Marznąc i tupiąc nogami stał, nie zapa- 
trzebowany przez nikogo. Chciał poczekać 
jeszcze na jeden pociąg, na kuryer z Ber- 
lina, potem do domu, z pustermi kiesze- 


niami, pustym żołądkiem i ciężkiem ser- 
tem. 

Nadszedł pociąg i znów żadnego skutkul 
Na ostatku minął go jakiś elegancki pan, 
niosący w ręku dosyć ciężką walizkę. Co 
takiemu panu zależało na kilku groszach? 
Nie mógłby to dać zarobić biednemu czło- 
wiekowi? Peters zastąpił nieśmiało drogę 
podróżnemu. 

— Niech pan pozwoli mi walizkę, nie 
wymagam wielel — wyszeptał. 

— Dziękuję, sam poniosę — odparł nie- 
znajomy, spiesząc naprzód. 

— Proszę, panie, jestem hez roboty, 
moja rodzina... 

Nieznajomy zdawał się namyślać, 

Przynajmniej zatrzymał się nagle i spoj- 
rzał przenikliwie na stojącego przed nim 
robotnika. Byli pod latarnią. 

— Czy znacie dobrze Hamburg? — za- 
pytał półgłasem. 

— Tn się urodzilem — odparł Petera 
szybko, z nową nadzieją w sercu. 

— Dobrze, zaprowadzicie mnie może da 
jakiego odpowiedniego hotelu. Chodźcie za 
mną. 

Peters chciał chwycić walizkę, 

Nieznajomy wstrzymał go jednak i rzekł 
ostro: 


— Walizki nie dam, teraz noc, i ja was 
nie znam, Pokażcie mi drogę. 


Bawełny 


wełny, wlóczki i przybory do szycia poleca 


2 STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 
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Wiemy z doświadczenia, że po oatatniem 
słowie najwyższej inatancyi następuje hez- 
zwłocznie wykonanie kary Biedny chłop, za- 
sądzony za najlżejszy opór, stawiony egzeku- 
torowi podatkowemu, młody robotnik, uviesio- 
ny do wykroczeń pr.eciw policyi w szlache 
tnem poczuciu doznanej krzywdy własnej lub 
ogółu, odsiudują nie tylko przewlekłe renty 
śledcze, ala bezwzględnie bywają odrazn po 
prawomocności wyroku zamykuni do więzia 
nia, gdyż sprawiedliwość odwłoki nie cierpi 
u dla wazystkich ma równą miarę nieubła- 
ganej mirowości. 

Są jednak wyjątki; do tych należy tak- 
że niempokorzony i niczem nieustraszony por- 
nograf Lipiński, który drwi z wyroków są 
dowych, mimo orzeczonej kary chodzi sobie 
awobudnie po mieście, redaguje piamo, zała- 
twia interesa, bawi się, tak, że istotnie tro- 
dno wyjść ze zdumienia, jak w państwia n 
porządkowanem może się odbywać tak jaw- 
nie takie cyniczna szydzania z powagi pra- 
WA... 
Otó wyjaźnienia : 

Redaktor „Bociana“ przedłożył sądowi iwija 
dectwo lekarakie, prosząc a odroczenie kary 
2 powodn choroby Świadectwo, bardzo zre- 
szlą rezerwowane i umiarkowane, wystawił 
mn dr Kondzior. Świadectwo to, iamo przez 
się, nie mogło by służyć Lipińskiemn ra po 
wód do wykręcenia się od kary, Przedłożył 
zatem drugie, prof, dra P. Pan P, stwierdził 
że „nieszczęśliwy * złodziej ludzkiej czci i zbro- 
dniarz gzantażysta jest tak ciężko 
skory, że odpokutowanie ka 
rygrozi niehezpioczeństwaem 
Jogo życiu. 

Po przedłożeniu tego ńwiadectwa uądowi, 
pornograf uważał rzecz zn zułatwioną, Spa- 
Qerował zatem wieczorami, bawił się po no- 
cach i radagował dalej awoje skandaliczne pi* 
amo. Obecnie czyni to asamo — nia chodzi 

“jednak tak często, tylko jeździ fiakrami, 

Wobec tego sąd wdrożył dochodzenia, nhy 
slę przekonać, czy p. P. wystawił prawdziwe 
świadectwo, Przegłuchano azereg ńwindków, 
którzy stwierdzili, że o jakiejkolwiek choro- 

bie Lipińakiego niemu mowy, że bawi się i 
chodzi po nocach i wieczorami i glośno drwi 
aohia ze nądowych wyroków, Sąd też wobec 


— Czy pan wybrał sobie jaki hotel? — 
zapytał robotnik. 

— Jeszcze nie, jestem tu obcy, przyjeł- 

dżam pierwszy raz, Chciałbym jednak nie 
bardzo drogi. 
„ — Wiecie co — rzekł po namyśle. śmie- 
jac się, najchętniej wybrałbym hotel w po- 
bliżu portu, gdzie przebywają kapitanowie 
parowców i siatków żaglowych. Lubię nie- 
zmiernie słuchać o ich podróżach i przy- 
godach. Ale, jak powiedziałem, aby nie 
drogi. 

Peters pomyślał chwilę. 

W takim razie polecam panu hotel 
pod „Mewą” przy ulicy Rybackiej, 

— Czy aby nie jakiś podejrzany ? 

— Cóż znowu, bardzo porządny hotel. 

— No, dobrze. Lubię właśnie środek, 
nie za bardzo biedny, lecz i nie po pań- 
sku. Zatem prowadźcie. 

Puścili się w drogę, mileżąc z początku; 
wkrótce nieznajomy znów zapytał: 

— Czy dużo statków jest w przystani? 
O tak. 

Czy codzień odjeżdża jaki statek? 
Codzień, 

— Cheę wam wyjaśnić, dlaczego pra- 
gnę właśnie w jakim portowym hotelu 
zatrzymać się. Szukam mego młodszego 
brata, który zniknął przed kilku dniami. 
Domyślamy się, iż on tu jest i chce na 
jakim okręcie uciec do Ameryki lub Au- 


tego, pomijając ńwiadeetwo dra P., wezwał 
Lipińskiego do adyokutowania kary, a Sąd 
wyższy polecił zarządzić ponowne zbadanie 
„tiężko chorego“ nzantażysty przez lekarzy 
aqdowych. 

Oto nagi fakt. Komentarz może zhytacrny. 
Co moglo akłonić prof. P, do wystawienia 
oczywiście niezgodnego z prawdą kwindectwa? 
Przecież lekarzowi takich fwiadeciu pod 
karną odpowiedział sicią wystawiać nia 
wolno, przecież taki akt ze strony człowieka 
wysoko postawionego, profesora uniwersytetu 
jest wprost zniewagą, wyrządzoną poczaciu 
otyki społecznej, jest czynem, demoraliznją- 
cym, a w każdym razie ogromnie obejążają- 
cym powagę pana profasora! Npołeczeństwe 
domaga wię wykonania aktu aprawiedli wości, 
pragnie się nwolnić od brudu i zbrodni por- 
nografa; dwóch zdań niema pod tym wzglę- 
dem. W takiej chwili staje w obronie zbro- 
dniarza pan profesor P. ze ńwiadectwem le- 
karakiem, któremu sam, tego świadectwa go- 
dny pacyent, kłam zadaje.. Pan P, nie waha 
nię zaangażować swojej powagi i wiedzy, m 
możliwiając w ten aposbb Lipińskiemu dalszą 
propagandę bezwstydu i dalsze zbrodnie wy- 
muszeń. 

Sprawa jest bardza poważną i bardzo 
smutną. Biednemu chłopu lub rokotnikowi 
zasądzonym za niebańbiące czyny, z pewno 
kcią nie spieszonoby tak ochotnie z pomocą... 

Nie wątpimy, że lekarze sądowi, wezwani 
do zbadania Lipińskiego, będą inaczej pojmo 
wać swoje obowiązki zawodowe i obywatel» 
skie, 


Z KKAJU. 


Niepołomice 23 lutego. ( Wieczorek o: 
koła), Oo nasz młody, ale dzielny Sokół u: 
rządzi, tu się musi udać) Nie inaczej była 
i 11 bm. z wieczorkiem muzykalno-wokalnym, 
który wypadł pod każdym względem nadapo* 
dziewanie dobrze, I tak; p. Groga oczarował 
naa awg wyborną i artystyczną grą na skrzyp: 
cach, popisał się dobrany chór męski i mię: 
szany pod batutą dra Majewskiego, p. Pro. 
chaska ubuwił kumiczną rolą Żyda, « wre- 
szcie p. Plata swym pięknym a zilaym gło 
sem zyskał ogólne uznanie. 


stralii. Nie ma on wprawdzie żadnych pa- 
pierów, są jednak kapitanowie mniej skru- 
pulalni, którzy za dobre pieniądze — rozu- 
miecie mnie? 

— Naturalnie — potwierdził przewa» 
dnik — takich się znajdzie dużo, 

— Zatem przypuszczacie, iż nie trudno 
znaleźć w parcie odpowiedniego kapitana ? 

— O tak — odparł Peters i opowiedział 
kilka znanych mu historyi o udanych u- 
cieczkach czego nieznajomy wysłuchał 
uważnie. 

W ożywionej rozmowie doszli do placu 
Trzech Masztów, gdzie ich ogarnął powiew 
coraz ta silniej srożącej się burzy; nagle 
tuman mokrego śniegu obrzucił ich ; ośle- 
piony nieznajomy, wypuściwszy walizkę, 
zaczął obiema rękami przecierać oczy. 

Wszystko to trwalo nie dłużej jak dwa- 
dzieścia sekund. Przez tak krótką chwilkę 
przez umysł przewodnika przebiegły z 
szybkością błyskawicy tysiące różnora- 
dnych myśli. Cała jego nędza i przygnę- 
bienie stanęły mu żywo w pamięci, cale 
położenie, w jakiem się znajduje ; jakaś 
mała sumka wystarczyłaby, aby najpil- 
niejsze potrzeby zaspokoić. 

Zły duch kusił go. Nie było czasu do 
namysiu. Naglym rzutem chwycił walizkę 
nieznajomego i popędził w szerokich sko- 
kach w boczną uliczkę, która go wkrótce 
skryła z aczu, mogących go gonić. 


Po wieczorku nastąpiły ochocze tany, któ- 
re prowadzili z życiem pp. dr Majewski i 
Stoczkiewicz, Komitet apełnił swe zadanie bar- 
dzo dobrze, życzliwa Sokołowi publiczność, 
jak zwykle, dopiaała, dlatego dochód mimo 
dużych kosztów snaczny. 

Jasło. (Koncart. — „Kasyno*). W dniu 
5 bm. koncertował w tut, gali „Sokoła“ na- 
dworny skrzypek p. Franciszek Ondrdek ze 
wapóludzialam pianisty p. Famery. Sala „So- 
koła” była przepełniona publicznością. 

W dnin Íl bm. bawiono się w tutejszym 
„Kasynie“ w oóm par do białego rana, Przy- 
grywała orkiestra „Harmonii*, Dlaczego da- 
my, które zapowiedziały swoje przybycie, na 
zabawie się nie pojawiły, pozostaje na razie ra- 
gadką, którą postaramy się dokładnie odga- 
dnąć, Na razie jednak wapomnę, że panuje 
tutaj epidemia na wielkość, wielmożność i na 
połączenie dwóch Towarzystw w jednę całość 
t j. raszarganego w dlugach „Klubn* z „Ka- 
synem“ — co, wedłng poważnych zdań, nie 
przyjdzie do skutku. W razie połączenia tych 
dwóch Towarzystw, nastąpi, jak to już dzi- 
siaj widzimy, zanik werdecznej swobody i atare 
„Kasyna* obładowane zostania halnstem dłu- 
gów, A, B. 

Nowy Sącz, 16 lutego. (Dola naszych 
włościan). Dubra Witkówka, obciążone dłu. 
giem bankowym, nabyła trzech Rusinów, któ- 
rzy rozprzedawali je po kawałku włościanom, 
ad których otrzymali kilkanaście tysięcy ty- 
tolem ceny kupna. Z powodu długu banko- 
wego, włościanie nie mogli się zaintabulować 
na właścicieli nabytych gruntów, a gdy i Ru- 
ini nie nplacili diaga bankowego, dobra go- 
stały w drodze przymnaowej licytacyi aprze- 
dane na pokrycie tego długu Licytacyjni 
nabywcy dóbr wyrugowuli włościan z posia- 
dania gruntów a wreszcie odatąpili dobra 
niejakiemu Józefowi Bobkowi e Czarnego 
Donajoa na własność. Bobek zabiera wlościa- 
nom nawet takia grnnta, które jnż od kilka: 
nastn lat posiadają i orze je przy pomocy 
rówolwóru, grożąc włościanom zastrzeleniem, 
gdyby mu wzbronili orać, Z togo powodu 
oskarżyła już nawet prokuratorya państwa 
Józefa Bobka a zbrodnią gwałtn publicznego, 
a tnkże ayn Bubka, Aleksander i zięć, Pie- 
nzorowski, odpowiadali za postrzelenie włościa- 
Teia 


Dziko krzyknął w ślad za nim okra- 
dziony, lecz nie obeznany z miejscowością, 
zgubił go wnet z oczu, a kiedy zbiegli się 
ma krzyk jego przechodnie, było już za 
późno. 

Gdy złodziej znalazł się poza obrębem 
niehezpieczeństwa, zwolnił kroku, rozwa- 
żając, co się stało, przygnębiony i żału- 
jący swego postępku. Nigdy dotychczas 
nie sięgnął po cudzą własność, zawsze 
był rzetelnym i uczciwie na chleb praco- 
wał i oto odrazu przekroczył granicę ucz- 
ciwości, obowiązującej każdego człowieka, 
Jak się to mogło stać, nie mógł teraz po- 
jąć, Zdawało mu się, iż to nie rzeczywi- 
stość, lecz sen jakiś. Jakiś niewytłumaczo- 
ny szał pchnął go do zbrodni, oślepił go, 
zamącił umysł. Przecież nie chciwość skło- 
nila go do tego kroku, nie zlodziejska za- 
chciauka — nie, owładnęło nim jakieś roz- 
paczlhwe dążenie, któreby niewątpliwie w 
zarodku stłumił, gdyby miał czas namy- 
śleć się. Gzy nie lepiej wrócić i oddać nie- 
znajomemu jego własność? Lecz rodzina 
cierpi i czeka. Uczucie troski, gniewu i 
chęć zaspokojenia potrzeb zmienialy się 
co chwila w jego duszy. On nie żąda 
wiele; część tylko zawartości walizki, w 
której spodziewał się znaleźć ubranie i bia- 
liznę, zastawiiby w lombardzie, oczywiście 
pod obcem nazwiskiem. 

Cigg dalszy nastąpi. 


p kurs rozpoczyna się z dniem 15 lutego w konczSyon. szkole 
modniarstwa Emy SKWARY, Kraków ul. Wiślna L. 2- 
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nina Teodora Polita, przed tutejszym trybn 
nałem karnym, pod przew. radcy p. Groniec 
kiego. Trybunał skazał A. Bobka na B dni 
aresztu, zamienionego na grzywnę 15 kor. 
zań Pieczorowikiego na 14 dni aresztu. — 
Prokurator zglosił od tega wyroku zażalenie 
nieważności. 

cz 


Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się $i reg 
aglonsń w Nowinach’ Proliurni 3 giej Flor 32, 
Parawej fabryki wódek R. Marczyńskiego 

Zwierzyniac I. 20. 
klóry poleca Sz. Ozjtumikom „sowin” suecj say 
amcje jak: „Roch ciach ciach — „Podbipietę*— 
„Bolanik” ele. 
Należy uważać m l. domi 82 


umiesz'20n; m na wystawowej mz ble 1 


Zwraca się uwage Szanownych Czyleluików 
„Nowin“ i wszystkich, klórzy mają zamiar w tem 
roku nabywać ja iekolwisk pojazdy, 
mie Cennika ni ń p. Stan 


Eksport Kaw = 


angielskich i amerykańskich 
4, kilo bardzo dobrej złr. - - 6— 


4, „ Ceylon najlepszej , - - 810 
przesyła do stacyi opłatnia firma; 
Józefa LITAWSKIEGO 

Kraków, plac Szczepański 6. 
Wyborna Bryndza owcza 
1/4 funta 8 centów. 
zm 1 
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KALENDARZ. 
Driá w nobotą Bymeona. Jutro w nie- 
dzieją Konrada. — Pojntrso w poniedzialek 
Leona, 


Sobota. 
Teatr. W miejskim „Pon: 


głowa! 


Walka o dziecko. 


Jak doniosły lelegramy, hrabina Manti- 
gnoso we czwartek zdecydowała się oddać 
księżniczkę Annę radcy Kórnerowi. W parę 
godzin później nadeszły jednak wiadomo- 
ści, zeprzeczające poprzednim doniesie- 
niom. Ta sprzeczność w telegramach spo- 
wodowaną została tem, że hrabina rze- 
czywiście powzięła zamiar oddania córki 
dobrowolnie, zaniechała jednakże zamiaru 
wobec zachowania się pełnomocnika króla 
saskiego, We śradę o godzinie 11 przed 
południem zatejefonowala hrabina do kon- 
sulatu niemieckiego następujące oświad 
azenie : 

„Ja, hrabina Montignoso, ze względu na 
moją rodzinę i mój osobisty spokój, jestem 
gotowa oddać córkę radcy Kórnerawi, z za- 
strzeżeniem, że i przeciwna strona zechce 
zaniechać sporu i że wczorajsze przesłu- 
chanie, którehy dało powód do kroków 
sądowych z mojej strony, zostanie uznane 
za błąd“. 

Natychmiast po tem oświadczeniu zja- 
wił się w konsulacie mąż zaufania hrabi- 
ny, który polecenie swoje wyjawił w tych 
slowach: „Jestem upoważniony przez hra- 
binę Montignoso prosić radcę Kórnera, 
aby uatychmiast przyszedł i zabral księ- 
żniczkę*, 


Pierwszy 
najtańszy 


Magazyn mebli 


Poleca kompletog urzadzenia pakol araz przyjauja wszelkia roboty dekoracyjna | tapicerskie, po cenaob mażliwia wiakiel 


komedya w 3 aktach dra T. Konczyńakiego 
o godz. 7 wieczór, 

W ludowym „Zaczarowane koło“ baśń 
dramatyczna w 5 sktuch L. Rydla o godzi- 
nie 780 wieczór (występ W. Siemiaszko 
wei). 

Zgromadzenie. W resursie urzędniczej 
walne zgromadzenie członków o giıdziuie 8 
wieczór, 

Niedziela. 

Teatr. W miejskin: po południu a godz. 
8 „Królowa Tatr" widowisko fantaatyczne w 
5 aktach A, Walewskiego; wieczór o godzi- 
nia 7 „Pozłacana glowa“ komedya w 3 a- 
ktach dra T, Konczyńskiego. 

W ludowym „W noc lipeową* dramat w 
3 aktach Gorczyńakiego o godz. 7:30 wie: 
czór (występ W. Siemaszkowej). 

Koncerty. W resursie urzędniczej koncert 
spacerowy orkiestry 56 p. p, o godzinie 6 


. | wieczór. 


Zgromadzenia, W lokalu przy ul. Szcze 
pańnkiej |. 7 IL p. walne zgromadzenie Tow, 
Śrkoly ludowej o godz. ð po poł. 

W sali prób orkiestry „Harmonii” (ul. Kro- 
woderska 33) walne zgromadzenie „Harmo- 
nii” o goda, 430 po poł. 

Jeńcy polscy w Japani. Otrzymaliśmy 2 
Japonii seryą kartek korespondencyjnych, 
ilmatrowanych, przedutawiających życia jeń 
ców wojennych w Matanysmie, W mieście 
tym jetcy, to wyłącznie Polacy Na kartkach, 
opatrzonych tekstem angielskim, widać obra 
zy z życia jeńców. Kartki te wystawione e4 
w naszem Oknia wystawowym przy ul 
Szawskiaj, 

Nabożeństwo żałobne zu poległych Rodu 
ków w roku 1868 pod Miechowem odbędzie 
sią w poniedziałek dnia 20 lutego rb. o go 
dzinie 9:80 rano w kaplicy Przytuliska przy 
ul. Biskupiej I, 16, na która publiczność, kre 
wnych poległych i kolegów broni zaprasza 
Wydział Przytuliska uczestników powsłania z 
1868 rokn. 

Bal kupiecki, zapowiedziany na dzisiaj w 
salach botelu Saakiego, należeć będzie do 
najlepiej udalych zabaw w bieżącym karna. 
wale, Komitet rozesłał liczne zaproszenia, na 
których wymieniono, że dochód z zabawy 
przeznaczony na urządzonie przytuliska we 


własnym domu. Nowy projekt reformy pań- 
atwowego ubezpieczenia robotniczego na wy- 
padek choroby, na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy, przedłożony parlamen- 
towi, nie prędko jeszeze wejdzie w życia i 
spowoduje wielkie ciężary. Od należenia do 
inatytucyi, atworzonej na podstawia rządowe- 
go projektu, nwoluione będą kasy zapomogo 
wa wlasne różnych stowarzyszeń. Do ntwo- 
rzenia takiej własnej kasy dąży stowarzysze- 
nie kupców i mlodzieży handlowej, a prezes 
r. ces. August Perębski przygotował jaż całą 
organizacyg instytucyi. Weszła ona już w 
życie, a obeenie idzie o dalszy jej rozwój i 
stworzenie Przytuliska, Cel szlachetny i do- 
niosły zapewnia najgoręteze poparcie dla bala 
ze strony całego obywatelstwa, za wszystkich 
warstw społecznych, umiejących ocenić do- 
nioslość podobnej akcyi. Bal ten zatem nie 
tylko za względn na tę piękną hnmanitarną 
stronę, mle także ze wzgłędn na tradycyjną 
sławę, rokuje wielkie powodzenie. Pamiętać 
nadto należy, że bale kupieckie od szeregu 
lat odznaczają sią bardzo przyjemną i oży- 
wioną zabawą, 

Z za kulis Floryanki. Onegdaj w hotelu 
pod Różą gronu urzędników Powarzystwa 
wzajewnych ubezpieczeń pożegniło uroczyście 
p. Hieronima Zaleskiego, który z posady wa 
Wloryance zrezygnował. Wręczono mu przy 
tem upominek w dowód pawszachnie znanych 
jego zasług okiło poprawy bytu uczędników. 
Te właśnie jego zasługi duły powód zarzą” 
dowi Towarzystwa do pozbyciu gię jednego 
z najlepszych prucowników, który z pożył- 
kiom instytucyi i z pożytkiem kolegów kilka 
lat pracował 

Z przemowy p, Zuleskiego, wygłoszonej pod 
tzuq noty pożegnalnej, dowiedzieliśmy się, że 
tenże kandyduje przy obecnych wyborach de- 
legatów Floryanki, Byłoby rzeczą bardzo po- 
żądaną, ażeby były urzędnik "Towarzystwa 
moający wszystkie jego braki, wszedł du de- 
legucyi, bo tylko w ten sposób można byli- 
czyć na nzdrowienie zabagnionych atorunków 
w tej inetytneyi, w której do poprawy go- 
spodarki potrzeba koniecznie innego nadzoru, 
jak obecny. 

Zapiski policyjna. Policya przyarenstawa- 
la 18 letniego Wladymława Mazura x Mielca 
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Radea Kórner kazał na odpowiedź cze 
kać, z tej przyczyny, że pracował jeszcze 
nad jakimś aktem, który, w swojej forma- 
liatyce, uważał za pilniejszy, niż odpo- 
wiedź dla hrabiny. Dopiero o godzinie 1 
po południu kazał zatelefonować do hra- 
biny: „Chciałbym, ażeby senator Munichi 
zechciał się ze mną w tej sprawie jeszcze 
raz rozmówić*. Rozmowę naznaczono na 
godzinę 4, ponieważ jednak senalor nie 
miał wtedy czasu, odłożono ją na godzinę 
9 wieczór. 

Bona, pna Muth, bezpośrednia przyczy- 
na całej afery, była przez ien czas bardzo 
niespokojna. Hrabina kazała jej spakować 
swoje manatki, dziecko została przy matce. 
Hrabina przyjęła w tym czasie jednego z 
korespondentów i omawiała swoje polo- 
żenie. Między innemi wyraziła się w ten 
sposób o wychowawczyni dziecka: „Zna- 
miennem dla charakterystyki pny Muth 
jest jej zachowanie się wobec mnie pu 
powrocie z przesłuchania w konsulacie 
Zakryła sobie twarz rękoma i poczęła 
łkać, mówiąc: „Moja biedna królewska 
wysokość | (Meine arme königliche Hoheit) 
Cóż to za los okropny! Co ja bym za ta 
dała, aby waszej cesarskiej wysokości o- 
szezędzić tego cierpienia". Potem przyszla 
ku mnie i chciała mnie uściskać. Usunę- 
łam się od judaszowego pocałunku. Wte- 


w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej |. 36, l.p. z 


jed firmą 


dy pna Mulh padła mi do nóg i czołgała 
się przy mnie, Nie rzekłam jej ani słowa 
i wyszłam“, 

Potem hrabina mówiła dużo o dworze 
saskim i u królu, bez niechęci czy urazy. 

„Król — mówiła to człowiek o dzie- 
cięcym umyśle i dobrem seren, ale przy- 
łem porywczy, słaby i niezdecydowany. 
Wiedzą o tem ministrowie i jenerałowie 
i umieją Lo wykorzysłać, Król jest skro- 
mny, pobożny i wierny katolik. Codziennie 
odmawia różaniec, to 14 dni chodzi do 
spowiedzi*. 

Formalistyka brutalnego radcy Kórnera 
spowodowała nowy zatarg. Körner nie zgo- 
dzi? się na uznanie ohydnego przesłuchi- 
wania pokojówek za błąd, przez siebie po- 
pełniony. Ön miał — jak pisał do sena- 
tora Munichi — rozkaz odebrać dziecko i 
dopóki tego celu nie osiągnie, nie może 
innych spraw załatwiać. Niech mu na- 
przód oddadzą księżniczkę, a on się namy- 
śli, co potem uczynić należy, Równocze- 
śnie z tem otrzymała hrabina i senator 
Munichi pismo, w którem radeq Kórner 
na podstawie zaszłych dotychczas wypad- 
ków żąda zbadania stanu umysłowego hra- 
biny przez specyalistów lekarzy. Powolu- 
jąc się zaś na jakiś artykuł w umowie o- 
świadczył radca Kórner, że hrabinie tym- 
czasem zostanie wstrzymaną wypłata apa- 
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za kradzież garderoby na szkodę służby ho- 
telawej w saskim hotelu. 

0 zabójstwo. W listopadzie z. r. dnia 14 
przyszło w Ochojnie dolnym do kłótni, a 
następnie do bitki między Fraciazkiem Stefa- 
nikiem, a Józefem Tomaną. Do bitki wmie 
szali się także żona ostatniego Agnieszka i 
syn jego Wojciech. Powodem bitki było to, 
ie Stefanik rzucił kamieniem na Tumanę i 
trafil go w ręką, czem rozgniewany Tomena 
porwał w ręce ntojącą przed domem kopacz 
kę i uderzył nią Stefanika w głowę. W kil 
ka dni później z powodu odniesionej rany 
Stefanik umarł, Za czyn ten stang! wczoraj 
Tomana przed sądem przysięgłych, Obw. 
przyznał się do czynu i tłómacaył się, że 
hył pijany. Rozprawie przewodniczył r. Fe- 
rens, oskarżał prokurator dr Pawłowski, a 
bronił udw. dr Mikiewicz. Ponieważ sędzio 
wie przysięgli zatwierdzili pytanie w kierun- 
ku zbrodni zabójstwa, ukaral trybunuł obw. 
pa jeden rok ego więzienia z postem 
co miesiąc i ciemnicą w rocznicę zbrodni, 

Znaczna zguba. P. Spor Romuald, miesz- 
kojący przy ul. Mikołajskiej |, 4 zgubił we 
brodę lub czwartek w śródmieńciu banknot 
tysiąc koronowy. 

Nieporządki. Juk mają być porządki w 
mieście, kiedy pulicya pod swym nosem to- 
Jeruje katygodua wybryki, Wozoraj n. p. w 
połndnie składano lód w ul. Mikołajskiej pod 
1.8 do piwnicy i ani chodnik nie był wcs- 
lu zastawiony ani winki piwniczny otwór, 
choć któryń z przechodniów łatwo mógł się 
potknąć i przewrócić. Nie jest to bynajmniej 
dbanie o bezpieczeństwo publiczne 

Walka z gruźlicą. Gruźlica, ta straszna 
choroba, pożersjąca corocznie tysiące ofiar, 
zwan powazechnia suchotami, rozszerza kię 
2 każdym rokiem coraz bardziej w Galicyj. 
Statystyka tej choroby wykazuje, że w Ga- 
licyi z graźlicy umierm corocznie 45.000 lo- 
dzi, t, j 67 na 1000 ogółu ludnońci, a 
piata część ogółu zmarłych, Z pośród krajów 
monarchii auatr, jedynie Morawa wykazuje 
większą śmiertelność z groźlicy, aniż.ii Ga- 
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łu, aż do czasu wydania córki ojcu. Uc: 
ni} tu zaś dlatego, bo wiedział, że lrabi- 
na ma | marca płacić 2000 franków czyn 
szu za willę. 

Senator Munichi widział w tej groźbie 
wprost szyderstwo ze swej klientki. Pora- 
dził więe hrabinie, ażeby zaniechała po- 
kojowego załatwienia sprawy, pnę Muth, 
szpiega domowego wydaliła, a radcy Kór- 
nerowi zabroniła wstępu do willi, Tak się 
też stało. 

Wieczorem pna Muth zatelefonowała do 
radcy Kórnera, że „ją trzymają w więzie: 
niu“. Kórner pojechał natychnnast do willi, 
chcąc się rozmówić z hrabiną, Nadaremnie. 
Nie dana mu żadnej odpowiedzi, a kilku 
wiernych służących strzegła bramy willi. 
Pół nocy przesiedział więc w powozie, czu- 
wając, czy hrabina nie zechce córki gdzieś 
uwieźć, Rano o godzinie 9 przyjechał zno- 
wu do willi, przekonany, że hrabina się 
rozmyśliła, Tymczasem — przed bramą 
willi spostrzegł drżącą ze zimna pnę Muth, 
w letniem okryciu, a obok niej dwoch żan- 
darmów. Zabrał ją zaraz do powozu i po- 
jechał do Fiesole, gdzie uwiadomił żan- 
darmeryę o tym postępku hrabiny. Żan- 
darmerya jednak oświadczyła, iż bez wy- 
roku sądowego nie poradzić nie może. 

Rezultatem tego wszystkiego jest, że p. 
Kórner „ostał przez dwór saski odwułany 
i opuścił już Florencyę. Dwór saski wstą- 
pi na drogę cywilnego procesu, ale być 
może, że będzie jeszcze probowal załatwić 
sprawę ugodowo przez innego taktowniej- 
szego wysłannika. 


Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska |. 7. 
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lieya. Podczas gdy w zachodnich krajach |na deklnracyę, żądającą polskiej szkoły bez 


Europy ilość ofiar tej choroby zmniejsza się, 
ta w Galicyi gruźlica pochłania coraz więcej 
osib. Na IX zjeździe lekarzy i przyrodmków 
polskich w Krakowie podniesiono palącą po 
trzehę samopomocy społecznej w walce z 
gruźlicą. Dane wówczas kasło sprawiła, że 
poczęto z zapałem zabierać się do walki z 
gruźlicą przy pomocy środków, wakazanych 
przez nowoczesną wiedzę lekarską. Na miej- 
sem naczelnem wśród nich postawić należy 
lecznice (sanatorym) i to przadewszystkiem 
ludowe, gdyż wśród luda ta plaga człowie- 
czeństwa najobfitrze zbiera żniwo. Sprawa 
wybudowania takiej lacznicy jest już w tokn. 
Prócz ubogich chorych, lecznica ta mieńcić 
hędzie liczną kateguryę niezamożnych, 
którzy dotąd nie mają w kraju sposobności 
do racyonalnega leczenia 

W celu jak najrychlejszego urzeczywist 
nienia tego projektu, powstało we Lwowie 
Stowarzyszenie dla awałcaania gruźlicy, 
które niskońcią rocznej wkładki (6 koron) 
umożliwia konieczny ndział najszerazych kół. 
W szeregi zatem tej organizacyi wstępować 
należy tlumnie, bo od poparcia społeczeństwa 
zależy zwycięatwo w walce z graźlicą! Zgło: 
szenia na członków oraz wkładki i ofary 
przyjmuje dr Edward Strojnowski ue Two: 
toie, jaka skarbnik stowmi zyszenia. 

Zqromadzenia sprawozdawcze zwołuje 
posed Daszyński na niedzielę dnia 19 bm. o 
pudz. 8:80 popoł. do nowej Ujażdżalni przy 
nl. Rajskiej, 

Nałogawy złodziej, 54 letni Jan Witkaw- 
nki karany już 41 razy, został wczoraj za 
kradzież artuki barchanu w Trzebini skaza 
ny na 5 lat ciężkiego więzienia, 

Zakład Angeluga nie zostanie z dniem 1 
kwietnia zwinięty, zontania tylko przeniesia 
ny do innego lokalu Prawa zatem atron do 
wykupywania zantuwów w terminach, ozna 
czonych w regulaminie zakładu, pozostaje na” 
dal nienaruszune. 

Składki, W administracyi „Nowin* zł0żo- 
no: H, H. dla ociamnisłego kolportera Ba 
ranowskiegu 4 K -- razem 24 K 40 kal. 


"Telegramy. 


W Królestwie Polskiem. 


Katowice. (Tel. wł.) Wiadomości a u- 
stanlu strajku byly przedwczesna. W Ło- 
dzi, w fabryce Poznańskiego przyszło da 
starcia między robotnikami i wojskiem, — 
7 robotników zginęło, mnostwa rannych. 

Zamach na fabrykanta, 

Warszawa, Gdy fabrykant Fraget, nie- 
lubiany przez robolnikow, wracając ze spa- 
żał do bramy fabryki, strzeliła 
jakieś nieznane indywiduum trzy razy z re- 
wolweru. Dwie kule utkwiły w powozie, 
jedna zraniła fabrykanta w ramię. Spra- 
wca umknął. 

Strajk uczniów. 

Warszawa. (Tel. wł) We wszystkich 
szkołach ogłoszono ukaz pomocnika muni- 
stra oświaty, IŻ uczniowie muszą padjąć 
nauką 24 lutego. Uczniowie niższych i 
wyższych zakładów, ktorzy nia dauzą fol 
gi unazawi, zustaną raz ua zawsze po- 
zbawieni prawa uczęszczania do szkol w 
Rusyi. 


W Luklinie. 

Lwów. (Tel. pryw.). Korespondent „Sło- 
wa Polskiego donosi z Lublina, że uczen- 
nice wyższych klas tamtejszego gimna- 
zyum, idąc za przykładem młodzieży in- 
nych szkoł w kraju, postawiły władzy swej 
przelożonej żądanie spolszczenia szkoly, 
poczem punienki czterech wyższych klas 
opuściy pimnażyum. W niedzielę odbył 


się wiec rodziców, na którym zredagowa- 


dnych ograniczeń wyznaniowych lub sta- 
now*rh. Nazajutrz rodzice, którzy byli o- 
berni na wiecu, nie posłali dzieci da szko- 
ly. mino to były jeszcze na lekcyach Ro- 
syanki, oraz uczennice polskie z niższych 
klas i Żydówki. Wielkie wrażenie wywo- 
łał fakt, że urzenica, klórą ojciec, rza- 
żmk, zmusił do udania sią da szkoły, o- 
truła sią podczas lekcyi eseneyą octową. 


Z Rosyi. 


Ruch na uniwersytetach. 

Kijów. Studenci medycyny uchwalili ja- 
dnogłośnie obecnie nie zdawać egzaminów 
państwowych Medy.y z 5-tego roku o- 
świadczyli gotowość pelnienia funkcyi le- 
karzy, w interesie ludności. 

Moskwa. Większa część studentów uni- 
wersytetu moskiewskiega uchwaliła obe- 
enie nie padejmuwać studyów. 

Pakarny lud. 

Petersburg (Tel, wł.) Jeden z korespon- 
denlów wiedeńskich rozmawiał z redakto- 
ren Suworinem, który oświadczył : 

Lud rosyjski może okazywać niezadowo- 
lenie, ale do rewolucyi nie jest zdolny. — 
Ostatnie rozruchy były nieudałą, przez in- 
teligencyę podjęlą próbą zrewaltawania ma- 
sy Lud ma do niezadowolenia mnóstwo 
przyczyn, ale są to przyczyny natury eko- 
micznej, nie politycznej. Represalie poli- 
cyjne nie przywrócą pokoju, trzeba pomy- 
śleć o gruntawnych reformach. 

Choroba Pabiedonoscawa 

Berlin. (Tel. wł.). Jak dzienniki donoszą 
z Pełursburga, stan zdrowia Pohiedonosca- 
wa znaczne się pogorszył. 


Śmierć w. księcia Sergiusza. 


Rewolucyjna Rosya epałniła część obie- 
tniey: wykonała wyrok śmierci na w, ks. 
Sergiuszu, jednym z głównych filarów de- 
spotyzmu, pr yjacielu Trepowa i sprawcy 
okropnej rzezi w Moskwie i w Petersbur- 


gu. 

W. ks. Sergiusz byl synem Aleksandra 
li, zatem stryjema cara; liczył lat 48. (Car 
wa jeszcze trzech stryjów : Włodzimierya, 
Aleksego i Pawła). Foślubił przed laty 10 
siostrę obecnej carowej, księżniczkę Klzbie- 
tę heską, 

W zamachu, o którym donoszą tylka 
urzędowe telegramy, uderza śmiałość re- 
wolucyonistów, któczy na oczywistą śmierć 
dą z acholą. 

Telegramy „Nowin*. 

Petersburg, 17 lutego, godz. 420 po 
poludniu. (TBK). Gdy wielki książę Ser- 
klusz jechał z Krenilu do Moskwy, rzu- 
cono pod powóz bombę. Wielki kaiążą 
zginął. Bomba rozerwała powóz. 

Sprawcow ujęto. Jeden z nich ciężka 
ranuy. Wielu studentów aresztowano. 

Fetersuurg, 17 lutego, gadzina 520 po 
południu. (IBK). Z Moskwy telegrafują : 
Zamach na w. ks. Sergiusza wykonana, 
gdy wielki książę jechał do muzeum hi- 
storycznego z Kremlu. Kola pałacu spra- 
wiedliwosci oczekiwały ga dwie osoby w 
dorożee. Guy w. książę przejeżdżał koło 
palacu sprawiedliwości, osoby te jechały 
za nim w dorożce, Bombę rzucono pod 
powóz w. księcia. 

retershurg, 17 iutego, godzina 6-50 pa 
połudmu. W. książę Sergiusz wyjechał o 
godzinie W rano z pałacu mikolajewskiego, 
przez plac Senatorski, do muzeum histo- 
rycznego. Za jego powozem jechały dwie 
doróżki. 

Gdy powóz w. księcia przejeżdżał obok 
pałacu Sprawiedliwości, sanki, w których 
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siedziały dwie osoby — jedna z nich w u- 
braniu robotniczem — wyprzedziły powóz 
w. księcia, atoli koła pałacu Sprawiedli- 
wości sanki dały znowu się wyprzedzić 
powozowi w. księcia. W tej chwili rzuco- 
no pod powóz księcia bombę. Fowóz roz- 
trzaskany w kawalki, konie uciekły. 

Na miejscu zamachu zebrały się wkrót- 
ce Humy ludności, kióre zhierały drzazgi 
drzewa i kawałki sukna z poszarpanego 
powozv. — W. książę zginął na miejscu. 
Głowa i nagi były zupełnie aderwane od 
reszty ciala, a i odzież w kawałki poszar- 
pana. Woźnica odn ósł ciężkie rany i zmarł 
w drodze do szpitala. Kksplozyę słyszano 
z bardzo daleka. 

Sprawców, których nazwiska są niezna- 
ne, areszłowano. Jeden z nich oświadczył: 
„Mnie już wszystko zupełnie okojętne, 
awoje już zrobiłem”, 

Bramy Kremlu zamknięto. — Na placu 
Czerwonym wielkie tłumy ludności mani- 
festowały przeciw sludentom i biły ich, 
tak, że jeden z członków trybunału, któ 
ry szedł z pałacu Sprawiedliwości, zarzą- 
dził aresztowanie kilku osób. Wśród tłu- 
mu rozdawano proklamacye. 

Gdy w. księżna Klżbiela dowiedziała się 
o zamachu, udała się natychmiast na miej 
sce czynu. Części zwłok w. księcia zebrana 
i przewieziono do pałacu mikołajewskiego. 

Moskwa. (B. kor.) Wielka księżna Elż- 
biela znajdowała się w chwili wykonywa- 
nia zamachu na jej męża w swoim gabi- 
necie, zajęta rozsyłaniem ofiar dla rannych 
i żołnierzy na wojnie. Przed bramą pała- 
eu Mikołajewskiego stał już jej powóz, któ- 
rym miała się udać do pałacu gubernato- 
ra, aby tam zjechać się z mężem, 

Natychmiast po eksplozyi zauważył u- 
rzędnik policyjny, stojący w pobliżu pała- 
cu Sprawiedliwości jakiegoś uciekającego 
człowieka, którego udało mu się are- 
sztować, mimo, że miał przy sobie re- 
walwer. Aresztowany, raniony w paru miej- 
acach odłamkami bomby, nie zaprzeczył, 
že on to wykonał zamach i przyznał, że 
iewolwer miał na lo, aby strzelać do ka- 
żdego, kio mu stanie na przeszkodzie, Wy 
raził eż radość, że wielkiej księ- 
żnej nie było w powozie podczas 
zamachu. limienia i zawodu podać nie 
chciał, przyznał tylko, ża jest członkiem 
partyi rawolucyjno-socyślistycznej. 

Głowa w. księca była całkiem zmiaż- 
dżona. Część mózgu całkiem odsłonięta, 
leżała na bruku. Poszczególne części ciała 
jakas kobieta zebrała i oddała komisarzo- 
wi policyjnemu. Jeden z policyantów pod- 
niósł z bruku porlfe] w. księcia z pienię- 
dzmi i hstammi. W kieszeni uwięzionego 
znaleziono portmonetkę z 10 rublami. 

O godzinie 4 popoludniu odbyło się 
pierwsze nabożeństwa żałobna w obecno- 
ści wielkich książąt, dygmiarzy cywilnych 
i wojskowych, o godzinie B wieczorem 
drugie. 

Paryż. „Temps“ przypomina, że przed 
14 dniami żona w. ks. Sergiusza otrzy- 
mała anonimowe ostrzeżenie, by z mężem 
nia wychodziła. 

ketershurg. (B. kor.) Teatry cesarskie 
zamknięte na znak żałoby, W teatrach 
prywatnych przedstawienia się odbyły. 


Wojid rosyjsko-japofska, 


Nad rzeką Szak. 


a Londyn. Biuro Reutera donosi z głów- 
nej kwatery, rosyjskiej pod dalą wczoraj- 
szą: Japończycy ostrzeliwali wezoraj i przed- 
NOA pagórek Patiławski z dzial oblę 


żniczych, przywiezionych z pod Portu Ar- 
tura, 
Rasyjskie cantrum znajduja się skutkiem 
tego w bardza ciężkiem położeniu. 
Generał Grippenberg. 
Petersburg. Jenerał Grippenberg przy- 
był tutaj po pólnocy. Na dworcu oczeki- 
wal go jeneral Kryłow. 


Sejm węgierski. 

Budapaszt. Sejm zebrał się dziś na pier- 
wsze posiedzenie. Wchodzącego na salę 
Apponyi'ega i Kossutha lewica 
przyjęła oklaskami. Z wyjątkiem Khuena- 
Hederwaryego zjawili się wszyscy ministro- 
wia 

Najstarszy wiekiem poseł Madarasz 
(stronnictwo Kossutha) otworzył posiedze- 
nie nusłępującemi słuwy : 

Zajmując krzesło prezydenta jako naj. 
starszy członek Izby, uważam za pierwszy 
swój obowiązek, wszystko, co bądź przez 
rząd, bądź przez prezydzuw, lub kogokol- 
wiek innego, popełnione zostało w niele- 
galny sposób, za nielegalne enuncyować 
i ogłosić za nieważne. (Zywe oklaski z le- 
wicy). Będzie zadamem rządu wydać sąd 
o żyjących i martwych. (Wesołość). Uświad- 
czam, że kierować hędę obradami tylka 
ne podstawie starego regulaminu. Niechaj 
błogosławieństwo Boga spłynie na Izbę 
i panuje tu zawsze tylko wolność i praca 
dla dobra ojczyzny. 

Po wyborze kilku najmłodszych posłów 
sekretarzami Izby, zamknął przewodniczą- 
cy posiedzenie, naznaczając następne na 
jutro godzina 101/, rano. 


kamisyi lokalnych w każdych z 18 obwa- 
dów sądowych, Faktyczne wydzielenie tych 
komisyi nasląpi stopniowa według tego, 
jak będą na to środki budżetowe pozwa- 
Jały. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu lzby 
posłów kierownik min. spraw. przedłożył 
prujekl ustawy, dotyczący sprostowania 
ksiąg gruntowych w Galicyi i Bukowinie, 

Ministrowie Bouquoi i Klein odpo- 
wiadają na szereg interpelacyj, poczem 
przystąpiona do porządku dziennego t. j. 
do rozpraw nad ustawą o refundacyi kre- 
dytów, wydanych w ostatnich latach na 
cele zapomogowe. 

Farst imieniem młodoczechów prze- 
mawia przeciw ustawie. 

Po przemowie Wohlmeyera zabrał głos 
minisler Skarbu Cosel, 

Wiaden. Po ministrze skarbu zabrał głos 
hr. Sternberg. Rozwodzi się obszernie nad 
obowiązkiem posłów zwalczania korrupcyi. 
Wśród upomnień prezydenta, aby nia od- 
biegał od rzeczy, mówi Sternberg, dalej, 
że prasa przekręca jego mowy i że nie 
pozostanie mu nic innego, jak użyć gwałtu 
wobec dziennikarzy. 

Prezydent odebrał mawcy głos. Mowca 
apeluje do lzby i olrzymuje pozwolenie 
na dalszy wywód. 

(Oklaski na galeryi. Prezydent upomina 
golaryę, aby się zachowywała cicho). 

Hr. Sternberg wywodzi dalej, że ma 
żal do dziennikarzy, gdyż piszą, że jest 
zawsze pijany i w takim stanie przema- 
wia, Oświadcza w końcu, że jest zwolen- 
nikiem dynaslyi i apeluje jako taki do 
prezydenta ministrów aby brał czlonków 
domu cesarskiego w obronę, przyczem o- 


Mianowania. 

Wiedeń. Mipisler oświaty zatwierdził o- 
dnośne uchwały wydziałów uniwersyle- 
ckch, na mocy których dr Konrad Lean 
Gliński otrzymał dotenturę z anatomii 
patologicznej w Uniwersytecie Jagielloń 
skim a dr Bronisław Gubrynaowicz 
z hisloryi literatury polakiej w uniwersy- 
tecie lwowskim. 
= o 


Rada państwa. 
Telefonem, 
Sprostowania keigg gruntowych. 
Wiedeń. Rząd wnosił w Radzie państwa 
projekt ustawy o sprostowaniu ksiąg yrun- 
towych w Galicyii Bukowinie, W dolączo- 
nych do projektu ustawy motywach czy- 
tamy : 
„ŻZaprowadzenie ksiąg gruntowych, prze- 
prowadzone na Bukowinie w czasie od r. 


mawia skandaliczną aferę hr. Moalignoso, 

Prezydent ministrów hr. Gautsch pro- 
lestuje przeciw sposobowi, w jakim Stern- 
berg omawia sprawy dynasyi, 

Wiceprezydent Kaiser zawiadamia, że 
prezydent Izby hr. Vetter zdecydował alę 
złożyć urząd prezydanta izby, gdyź kzba 
pozwoliła mówić dalej pos. Sternhergowi 
gdy on mu głos odebrał za to, że wygła: 
szał mowę, kłóra nie stała w żadnym związ- 
ku z przedmiotom obrad. 

Przedłożenie u refundacyi przyjęła Izba 
w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Następne posiedzenie we wtorek. 


LM 

p rol „ Kronika 

Be świata: ilustrowana. 
Uezennice IV. gimnazyun w War- 

szuwie wyrzucają brutalnego inspek- 

tora. Jak wiadomo, uczniowie i uczennice 


1578—1884 a w Galicyi od r. 1874—1896 
me dało wyniku, jakiego się po niem spo- 
dziewano i nie wprowadziło przedstawie- 
nia w książkach gruntowych rzeczy wislego 
położenia prawnego, praw rzeczowych i- 
stniejących na dobrach nieruchomych. 

Od tego czasu stosunki w wielkiej mie- 
rze jeszcze się pogorszyły. Książki grun- 
towe wspomnianych krajów znajdują się 
w słame bardzo zawiłym tak, że zaszła 
potrzeba nadzwyczajnych zarządzeń celem 
ich sanacji. 

Przedłożenie omawia obszernie przyczy- 
ny, klóre się złożyły na len stan. 

Co do praktycznego przeprowadzenia 
akcyi sanacyjnej podnoszą motywa, że na- 
leży przewidzieć bezwątpienia wielką pra- 
cę komisyi prostujących i sądów, przez 
szereg lat, która pociągnie za sobą zga- 
czne koszta, a lo z powodu nadzwyczajnej 
obfitości i wielkiego rozszerzenia błędów 
w księgach gruntowych oraz ze względu 


wszystkich szkół średnich w Warszawie 
zażądali polskiego języka wykładowego w 
szkole — i zaprzestali uczęszczać do szkól, 
które zostaiy zamknięte. W IV. żeńskiem 
gimnazyum w Warszawie w najwyńszej 
klasie imieniem koleżanek pna Rzewuska 
adczytała inspektorowi żądania młodz: 
Brutalny Moskal rzucił się na uczennice i wy- 
kegeiwszy jej ręce, wyrwał memoryal. 

Oburzone panny, ujmując się za kole- 
łanką, liniami i piórnikami zaatakowały 
Moskala, który drapnął z sali wykładowej 
1 zawezwul telefonicznie assystencyi woj- 
ska. Istotnie przybył patrol kozaków przed 
gimnazyum, ale uczennice tymczasem ro- 
zeszły się do domów. 


—— 
Pranumurata „Nowin“ wynosi: 

W Krakowie miesięcznie . 1K40h 

fla prowincyi 1K50h 


Każdy, kto złoży prenumeratę półroczną 


na wielką liczbę guin katasiralnych obu |iuh roczną — otrzymuje cenne premium 
krajów. Istnieje zamiar utworzema wielu | książka 


„km WOW. 


ME" Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Nowinach“. 


e SCHA MPOOING 
w PETROLE 


mzyści, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu własów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryncki. 


Perfumerye — Fabryczny skład grzebieni. 


w wielim wyborze poleca po 
cenach bez kankusencyi. 


Wstążki 


Wachlarze 
Èj Rękawiczki (ou. 


Perfimy szew. 


$ Anastazy FRONCZ 


różnego 
podzajn, 


Kraków, 
Floryańska |. 17. 


Pałacu Spiskim, Rynek główny 
do wynajęcia sala na hale, pikniki i 
abawy towarzyskie. Zgłoszenia na 
ejscu przed. pał. od 10-1 po poł. 3-4 


NTT 


Sanese 


| Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny 
DO AMERYKI PRZEZ TRYRST 


| Jazda przez Wryest do Nowego Jorku 

i wszystkich miejscowości Piltonnej Ameryki 
w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzednych parowcach 


Zjednoczone, austryackie akcyjna Towarz. 
eglugi parowej w Tryeście 


I Austro Americana 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żegla- 
żne, które na mocy rozporzadzenia ministeryal- 
nego z 30. kwietnia 1904 1. 21908 upoważnione 
została do tworzenia ajencyi i zastępatw, ustanowiła 


leneralną Ajencyę dla Galicyi I Bukowiny 
i upoważniło ją do zorganizoania poszczególnych Mjencyj. 


miam iaj orgnnizacy! jaat; aprzeć awą dzlałalnaśó 
f talnej podatawia, ochronió wychodźcow od wazele 
| kiego wyżysku I sklarowań ruch wychodźców o lla r ue 
U 70 Źnakci, przez auatryscki port TRYEST. 


14 


Ta! atwa | tegoż ajenci mają nzuwać nad am, 
sżeky rawla płacili tylka oznaczona rzez 7ar> 4d 
tany | latrzymywai! możliwie najlepezy „'ki. 
I utrzymanie. 


Wazelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okręg- 
towych w Janerainej Ajency w Kranawie ul, 
Luhięz |. 7. oraz w Jeneralnych Ajencyach w 
FR Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nad 

brzeziu, Szczakowej, Oświęcimin i innych Ajencyach. 


ATE 


| Kalendarzyk e«= 
mea Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKI 
I WALK FOCZO NYCH O JEJ] NIEPODLEGŁOŃĆ 
Maunujmy 1 czeijmy wwpemnóanik 
przezmieżo namaj, 


Rada ema, kła mania: © ojaey- 
=> 
Wydnł SŁ Cyrankiewicz. 


„ Woda oryg, kolońska | 
$ 


mAAR 


H 


PRAKTYKANT 
2 ukończoną 2 klasą gimnazyal- 
ną albo realną znujdzie zaraz 
umieszczenie w handlu pap'ero- 
wym karzennim galanteryjnym 
i drobiazgowym Klemanaa Rzepa- 
nkiega w Wieliczce. Przyjęci - bę- 
dą ci praktykanci, klórych radzice 
hedą do końca praktyki okrywali, 
136 1-3 


NAUCZYCIELKA 
udziela lekeyi i konwer- 
sacyi języka niemieckiego. 

Wind. nl. J hłonawskich 
Nr. 16, atong na parterze. 


i EAC MNU 


Ż dniem dzisiejszym sprze« 
daję w głównej Irafice w No- 
wym Sączu w Rynku, 0s0- 
bliwe gatunki cygar, tytoniu 
i papierosów „Specialitet*. 
Przybory wyrobu krajowego. 
SIMON LUSTIG 

Trafika Nowy Sacz. 

186 


W komięowym Zakładzie 


Sprzedaży i kupna H. Teleszniekiej 
sa tamo do nubycia: Kometa sre 
hrna praw. na 6 vlož. des, 
i kawowe Kilka serwisów pnrce- 
lanowych na 18 osób, siół dę 
hawy na 20 osób, łazienka pa: 
| | rowa pokojowa, dywany perskie 


14 


jn. | i anielskie, Garnitury mebli s1 
(My | lonowych w styla „baroc”, „ra: 
fl | nesans“ 

W i 


urlystycznia 
biblioraki składająca mię z araly 
bibh, kanapy, 2 foteli i 4 krge- 
seł, lustra I bara z czarnego dries 
wu boj hionej  mkrusto- 
wanej azyłdkretn. 
Kortepiany dobre, Pianino, B+- 
ra. Balonki itp. Garderoba me- 
ska į damakta, Pasy euckię, Ma- 
kuly tkane srebrem, Kxnloruk z 
rąsami (ani), Ki kasliuroów 
dumskich do w pożyczenia. Zas 
kład przyjmnje powyższe przed. 
miały w komia. 


Na śluby 


Powozy i Remizy 'a 
śluby, chrzty, spacery 1 po 
lowamia wynajmuio najtanie, 
w Krakowie 81 
P. GUZIKOWS? I 


fdzichów I. 18. talafon 336 
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SEGA 


AE! 


| 
re SNUY Haji Hin 

EJ RZA zegarów | 
ip w parków pelaca 
m IGNACY GYPRES 
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| Tak pawatał 


Kopiec 


Kościuszki 


w Krakowie. 


dokmqwotów dla 
wisieiago 


Krass 2ęstanini 
wady: 


Napisał Stanisl. Miłkowski. 
Wydał St. Cyrankiewicz. 


LiCena 6 halerzy. || 
| M Ac w "Ar" 
wey, K u 6 m 
= => [4 = 


= 


BARBBEBEAR 


na rok 1905. 


W jakich cenach kupować można wszelkie powozy 
tak nowe jak i używane w składach z pojazdami 


ST. GYRANKIEWICZA 


w Xrakowie przy ul. św. Jana |, 30. 
przy ul, Brackiej l. 9. przy ul. Szpitalnej |, 34 


naprzaciw teatru miejskiego. 


Piwozy UŻYWANE pnrokonne priintownie edrestau 
rowane w dobrym stanie ad [75 xł. i zwyż 
Powozłki nowe jedno i parokonne lekkie od 250 
zł. i zwyż 
Wózki nowa o jednem siedzeniu na cztery osohy 
na resoruch od [10 zł, 1 zwyż. 

Wózki nowa na jednego konia na resornchi welwe- 
tem wybite z latarniami o dwóch siedzeniach od 
150 zł. i zwyż. 

Wózki używane jedno i parokonne gruntownie 
odrestaurowane na resorach i pasach od 75 zł. i zwyż, 
Amerykanki na listwach i wolantowa od (00 i zwył. 
Kuczer faetonowy używany samomu do powożenia 
ua jednego i pare koni w dobrym stanie od 150 
zł, i zwyż, 

Wolanty czyli powozy odkryta używane parokunna 
w dobrym stanie od 120 zł. i zwyż. 
Landanery o oliwnych osiach używane gruntownie 
odrestnurownne prawie jak nowe ze szybami pół- 
okrągłemi zwylkłami jak w lnudaulecie od 250 zł. 
i zwyż, 

Breki ośmioosohowe a oliwnych osiach z bałdachi= 
mem luh bez parokonne od 250 zł. i zwyż. 
Sanla jedno i parokonne ükywano od 50 zł. i zwyż. 
Karety na smykach jsko sanie dla słabowitych 
va piersi używane o wybicin bogatym z frontem 
szklannym 2 siedzeniem wewnątrz na cztery okoby 
od 150 zł. i zwyż 
Glkl o oliwnych osiach z wprzężą do nich i ze 
smykami jako sanie 120 zł. i zwyż. 
Zaknpiony jnkibhdź n muie pojazd odstawiam 
opłalnie do każdej stacyi na swój koszt. 
Polacająa swe składy wszystkim PP. kupującym 
gdyż posiadam największy wybór pojazdów w Fra- 
kowie, n łe w ubiegłym roku był brak kupują. eh 
i mała sig sprzedało ta tek na ten rok 1905 zni- 
żyłem eeny i sprzedaję po własnych cenach, a to 
z powodu braku kupujących i miejsca w składach. 


ST. CYRANKIEWICZ 


wlaściciel składu powozów 
Kraków, ul. św. Jana 1. 30. 


SOOOBDOERAA | 


Darmo flaszkę dobrej wódki lub rum 


otrzyma każdy, kto wylegitymuje-się i zwróci 
za 40 koron kuponów pochodzących 


z Probierni 2 Florgańska |. y 


Wyłączeni hurtownicy. 


Mater 6 wełniane Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bie- 
materyć welniane llznę stołową, Bielizną męską I dnmsky 


wlasnego wyrobu, Flaneic, Rarchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, B'azki 


1 Halki gotowe, Kuce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślnbne poleca 2 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


8 w Krakowie, ul. Mikałajuka L. | 
Zlacania zamiejsc. wysyła ię odwrotną poczią, - w niedziela i świąca aklep zamknisty — Ceny niskie stała, 


“K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 86, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 

Porcelane, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 

Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót recznych. 

Bieliznę męską, krawatki, rękawiczki, Kalosze, parasole eto. Ceny krakowskie. 

Mydło Ę 

kwiatowe == 

w różnych silnych zapa- 


chach, karton zawiara- 
jący 6 sztuk 55 centów. 


Perfumy i wode kalońską 


na wagę polecają 


Reim i Spółka 


w Krakowie, linia A-B. 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD PAGAZEBOWY JANA WOLNEGA i 
Główny skład i fabryka Irumien przy ul. św. Tomasza L. 4. 
(tuż przy plaeu Śzezopańskim) Telefon Nr. 381. Filia ullca | 
Koptrnika L. 6 — Zaklad urządza pogrzeby dla wszystkich 
slanów, załalwia sam wszyslkie formalności. nchylając po 
zomałej radzinie wszelkich trudów. Również pndejmuje się 
przewazu zwłok da wszystkich krajów Eurapy. 

Na żądania spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własna KATAKUMBY, odstępuje mujsca poje- 
dyncze na wiactna czasy, lub przyjmuje zwłoki da lsmea 
4 sowago przechowania za miernym czynszem miesięcznym 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców kiakowssich ogł 
szają nię, iż mają własny wyrób trumian, co jest niezgodne 
a prawdą, gdyż żadun z nich nia ma fachowego wytszial 
cenia, a tem mtmem i tramin mu wyrabiać nie Wolno, « 
tylka ja, jako majster slalaraki, prawa ta mam i faktycznie 
trumny wyrabiam. 


i BIELIZNĘ BIAŁĄ : KOLOROWA 


ze słynną marką Iwa polera w wielkim wyborze 
MAGAZYN NOWOŚCI 


A. kórczewakiego i Folakiewicza 
h KrakSGów, ul Florvanska |. 18. 


Wydawca: [nieyna Szezanańska, Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


Szynka wieprzowa domow 
Kiełbasa "is oyst a 


KOZINA WĘDZONA s [ 
wBazarze Spożywczym Michała Nodzeński 


UL. Fioryańaka 40. 


apecyalna 


W niedzielą | święta LR 


Haądowo $$$ uprawniona 
gi p 


FABNYKA WÓD MIHERALNYGH i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 


pod Hrm» 


R. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulloa św. Gertrudy | 4. 


+ wyrabia pod kontrola Komisył Przemysłowej Tow. Lek, Krol 


polecone przez lug Towarzystwo 

| jące składom chamiczaym, jak 

p erska, Selterska, Vichy, Marter 

mbury, Kssinęen, tndzież specynina laczniczi 

jak: litową, bromową, jodawą, żelazistą  kwasną oraz wad 
lecznicze normalna z przepisu praf. Jaworskiega. i 

-przedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach Gerniki | 

tadanie franro 


Wody mine 
Woda hinun: 


|| TzEEEEEODCK = - - A S 


Drukiem Juzata Fischera w Krakowie Talafon Nr 


Ciągnienie już [5 iuteco '905 
| P „loterya Kolejarzy Flugrad“ 


Głowna wygrana 50.000 kor. 
razem 9999 wygranych w sumie 125000 


55 Cena loru i karana. ” 
Aranna n 
-- po koronie, 6 losów 5 K. «(| 
Losy (i m:ćw tkn 10 kors po 


Kantor wymian. Braci Eibensc 
15 w Ztrakowie. Rynek główny 5. 


